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W imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy jako prasowy w Krakowie, na 

wniosek e. k. p rokuratoryi państw a w m yśl §. 493 
p. k. orzekł, że treść  artykułu, umieszczonego w peryo- 
dyeznem czasopiśmie „Naprzód" w Krakowie wycho- 
dzącem, z dnia 15 sierpnia 1894 r. N r. 16, na pierwszej 
stronnicy  pod napisem : „W obronie prawdy", zawiera 
is to tę  czynu w ystępku z §. 302 k. k , a treść  artykułu  
w tym  samym num erze wspomnianego czasopisma, 
n a  czwartej stronnicy zamieszczonego, pod napisem : 
„Kwiatek z niwy m ilitaiyzm u współczesnego", isto tę  
czynu w ystępku z §. 302 k. k., oraz w ystępku z §. 491 
k. k. i art. V. ustaw y z 17 g rudnia  1862 Nr. 8. Dz. 
p. p., z r. 1863, że zarządzona konfiskata powyższego 
num eru zostaje zatwierdzoną, dalsze rozszerzanie tych  
artykułów zostaje wzbronionem, a egzemplarze skonfi
skowane i cały nakład tego num eru m ają być zniszczone.

P o w o d y :  W artykule pierwszym sta ra  się au tor 
pobudzać do nieprzyjaźni klasy i inne stany społeczeń
stw a przeciw szlachcie i m ieszczaństwu, a w artykule 
drugim  przeciw stanom  wojskowym, obwiniając przy 
tem  wojskowość o pogardliwe przym ioty i  usposobienie. 
M ieści się więc w ty ch  artykułach is to ta  występków 
powyższych i dlatego zarządzona konfiskata i wydany 
zakaz rozszerzania są  usprawiedliwione.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków dnia 22 sierpnia 1894. Brason.

P R Z E G L Ą D .
6 3 6 5 5  zabitych i rannych! Na pobojo

wisku pracy piętrzą się olbrzymie masy zabi
tych i rannych robotników, którzy gardło 
dać musieli w mozolnej walce o byt i życie. 
Słyszymy codziennie o bitwach w Chinach i 
Abisynii, ale o nieszczęśliwych ofiarach go
spodarki kapitalistycznej milczą zupełnie dzien
niki. Tymczasem pojawia się urzędowe spra
wozdanie o ubezpieczeniu od wypadków. Są 
tam  tylko suche cyfry, ale ileż łez, rozpaczy, 
nędzy i bezgranicznych cierpień kryje się poza 
temi liczbami.

Wedle tych sprawozdań zginęło lub też 
poniosło ciążkie uszkodzenia wskutek wypad
ków w pracy w r. 1892 — 26.298 osób, w 
r. 1891 — 21.316 osób, w r. 1890 — 16.041 
osób.

Zwracamy uwagę, że te liczby są niedo
kładne, albowiem nie obejmują one wypadków, 
którym ulegli robotnicy nieubezpieczeni (np. 
najmici miejscy i wiejscy, oraz osoby pracu
jące w zawodach, uważanych za bezpieczne. 
Na 8 milionów robotników w Austryi tylko 
1,380.681 ulega obowiązkowi ubezpieczenia. 
Zakłady ubezpieczeń od wypadków nie dają 
w tej olbrzymiej powodzi nieszczęścia żadnego 
oparcia i są nowym dowodem, że reformy 
społeczne, przeprowadzone przeć burżuazyę, na 
nic się klasie roboczej nie przydają.

„Ubezpieczeni" robotnicy zapłacili tytułem 
wkładek zakładom ubezpieczeń w r. 1892 — 
4,270.052 złr. 17 ct., a z tego otrzymali z 
powrotem jako zasiłki i renty tylko 887.551 złr. 
61 ct. czyli niespełna 1/i część!!

Koszta administracyi zakładów pochłonęły 
aż 443-415 złr. 46  ct., przyczem wspomnieć 
wypada, że koszta te w zdumiewający sposób 
z roku na rok wzrastają, bo w r. 1890 wy
nosiły tylko 296.158 złr. 35 ct.

Nienasycona żądza zysków, ubrana często 
w maskę „reform dobroczynnych", wysysa do 
krwi siły robocze, znęca się nad bezbronnymi 
masami i zaściela pobojowisko pracy coraz 
liczniejszymi trupami. Lud żąda tak naturalnej 
i słusznej rzeczy, jak zaprowadzenia ustaw 
chroniących robotnika od wypadków, żąda 
uczciwej policyi górniczej i środków zarad
czych przeciw katastrofom, żąda ubezpieczenia 
wszystkich robotników na starość.i od wypad
ków, lecz nawet do tak małego ustępstwa 
nie jest skorą burżuazya.

63.655 zamordowanych i rannych dzwoni 
w uszach proletaryatu w dzień i w nocy, a 
krew ich będzie hasłem do walki o wolność 
i  wyzwolenie.

Niepoprawny grzesznik. „Księża, którzy 
czepiają się pięty społecznych zagadnień, aby 
przy tej sposobności pobożne łowić duszyczki,

Dwutygodnik polityczny i społeczny.  —  Organ partyi so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j .

podobni są do maroderów, którzy podczas 
bitwy rannych plądrują". Przypomniały nam 
się te mądre słowa uczonego niemieckiego 
Eodbertusa, który mimo swego konserwaty
zmu bardzo głęboko wniknął w istotę społe
cznych stosunków. X. S t o j a ł o w s k i  nie jest 
takim filozofem, ażeby zaglądać aż do Rod- 
bertusa, zresztą choćby podzielał zdanie nie
mieckiego uczonego, to od czegóż jest Jezuitą, 
jeśli nie na to, ażeby zgiąć kark tam, gdzie 
przejść trudno, zarzucić wędkę tam, gdzie 
woda mętna, przewrócić nabożnie oczyma, a 
wtedy gdy zaciska pięści, udawać przyjaźń dla 
robotników, chociaż myśli tylko o sobie.

Było podobno wielu takich, którzy w dzia
łalności ks. Stojałowskiego dopatrywali się 
czegoś dodatniego — którzy wierzyli w „mi
łość" jego dla ludu — były chwile kiedy na
wet wyższemu duchowieństwu uroiło się, że 
ks. Stojałowski jest demokratą (straszne!!), 
atoli księżyna przeląkł się sam swoich zapę
dów, odwołał szybko swoje zapatrywania i 
zasady, zgiął się we dwoje i przeprosił po
kornie wszystkich księży biskupów i arcy
biskupów. Jeśliby ks. Stojałowski miał bodaj 
trochę poczucia godności, to po tak brzyd- 
kiem upokorzeniu przeszedłby do klasztoru, 
atoli Jezuita postanowił wytrwać aż na dwóch 
stołkach, t. .j. uznał za stosowne w przyszłości 
wybijać pokłony biskupom, a równocześnie za
lecać się chytrze do chłopów i robotników dla 
swych ambitnych spekulacyj. — Człowiek, 
który z pod klątwy arcybiskupa Morawskiego 
wyłgał się solistycznym łamańcem, jakoby list 
pasterski z r. 1893 odnosił się do ówczesnego 
„Wieńca", a n o wy  „Wieniec" jest „odro
dzony w duchu bożym", człowiek, który nie 
ma odwagi wytrwać w swych zasadach wobec 
tych przełożonych, których do niedawna kry
tykował i ośmieszał, ten sam człowiek za
pewnia w swych pismach, że praw ludu i ro
botników broni tak samo, jak socyaliści"!

Ks. Stojałowski występuje dziś przeciw 
zarządowi arcyksiążęcych kuźnic w Trzyńcu, 
ażeby sobie w ten sposób zjednać przyjaciół 
w śród klasy roboczej, — za miskę atoli socze
wicy opuści robotników i przeprosi pokornie 
śląskich kapitalistów.

Towarzysze nasi śląscy wiedzą doskonale, 
gdzie ich prawdziwi przyjaciele i obrońcy, 
nie dadzą się oni poprowadzić na manowce 
przez lisa w sutannie, a doświadczenia ciężkie 
nauczyły ich oddawna, że tylko socyalna-de- 
mokraeya wyzwolić zdoła klasę^ roboczą z 
więzów kapitalistycznej gospodarki.

Szląski „Przyjaciel Ludu" pogromcą so- 
cyalizmu. Jakiś p. R. w „Przyjacielu Ludu", 
zasłyszawszy na swe nieszczęście, że gdzieś 
dzwonią o „Preilandzie" i reformie społecznej, 
postanowił jednym zamachem uciąć łeb hy
drze, a przy sposobności zmiażdżyć również 
socyalną demokracyę, którą w swej naiwności 
identyfikuje z frajlandzistami, tj. zwolennikami 
Dr. Hertzki, poszukującymi kraju, gdzie wszy
scy ludzie będą kapitalistami. Tymczasem 
każdy myślący robotnik wie doskonale, że 
„Preiland" (Wolny kraj) jest przedsiębior
stwem rozmaitych burżuazyjnych fantastów 
i awanturników i nie ma nic wspólnego ze 
sprawą proletaryatu.

Wedle p. R. jest dzisiejszy kapitalistyczny 
sposób produkcyi tak idealnie pięknym i do
skonałym, że nawet redakcja „Przyjaciela Lu
du", który zwyczajnie ujada na robotników, 
przeraziła się tych zachwytów i uspokoiła w 
w przypisku sumienia czytelników uwagą, że 
„kapitalistyczny system gospodarczy bądź co 
bądź jest z g n i ł y  i potrzebuje reformy". _

„Obranie sobie jakiegoś zawodu — twier
dzi dalej p. R. — leży najzupełniej w nie
ograniczonej wolności osobistej". Ciekawi je 
steśmy, czy dziecię proletaryusza może obrać 
sobie naprzykład zawód „kapitalisty, oficera, 
pastora, profesora" — lub czy hutnik albo 
górnik „nie odrabia pańszczyzny" i czy on 
z „dobrej woli" obowiązek przyjmuje?

Kto z „dobrej woli" pozwala się mordować

Prenumerata wynosi kwartalnie:
W m iejscu 80 ct. Na p row incy i 40 c t. 

Do N iem iec roczn ie  m rk. 3. — Do 
Franoyi rocznie fr. 6.

Numer pojedynczy 6 centów.
Do nab y c ia  w A jencyi dzienn ików  w 
K rakow ie p l. M aryacki 1. 2 i w B iurze 
dzienników  L . P Johna we Lwowie ul.

K a ro la  L udw ika.
L isty  rek lam acy jn e  n ieop ieczętow ane 

nie p o d le g a ją  o p ła c ie  p ocz tow ej.

w pieczarach karwińskichl? Dziś rolę dawnego 
pana z rózgą objął system gospodarczy, wy
dziedziczający szerokie masy ludu od udziału 
w owocach swej pracy, dziś tylko garstka lu
dzi jest wolną i zamożną a 9/10 umiera w nę
dzy i zapomnieniu.

.Matka-natura szczodrą ręką wyposażyła 
naszą ziemię i gdyby się tylko ludzie mądrzej 
urządzili, to z pewnością nie zabrakłoby nigdy 
ani sutego jadła, ani przyodziewku, ani dachu, 
ani wszelkich przyborów do wygody. Niechaj 
p. E. się uspokoi, bo chociaż wedle niego w 
republice socyalnąj wszyscy będą „próżniaka
mi", to jednak na świecie jest taka moc wszel
kich bogactw i dobytku, że chociaż ludzie 
tylko 2 godziny dziennie pracować będą, to 
i tak nikt nędzy nie ucierpi. Niech za nas 
mówią daty, wyjęte z dzieła sławnego geo
grafa E l i s e e  R e c l u s  „Porównawcze tabele 
statystyczne państw". Ziemia nasza wytwarza 
rocznie 3.000 milionów hektolitrów' zboża,
5.300.000 ton cukru, 150 milionów hektoli
trów wina, 12.000 cetnarów metrycznych ka
wy, 5-5 milionów cetnarów metrycznych ty
toniu, 26 milionów cetnarów metrycznych 
jedwabiu, 215.000 kilogramów złota, 3-9 mi
lionów kilogramów srebra, 23.3 milionów 
kilogramów żelaza i 5.350 milionów kilogra
mów węgla. Do tego dodać należy olbrzymie 
zapasy mięsa, drobiu, owoców i innych środ
ków żywności, a przekonamy s ię , że mimo 
kapitalistycznej gospodarki już dziś produkcya 
wystarcza na zaspokojenie wszystkich potrzeb 
ludzkich. Największe bogactwo społeczne (ma
jątek społeczny) posiadają Stany Zjednoczone:
330.000 milionów fr., Anglia 270.000 milio
nów fr., F rancja 250.000 milionów fr., Niem
cy 151.000 milionów fr., Austrya 84.000 mi
lionów franków (frank =  40 centom.

Na całej ziemi liczymy 1544 milionów 
ludzi, którzy wytwarzają wszystkie te dobytki 
na to, aby je pochniała garstka kapitalistów. 
Mimo obfitości zboża — ludzie umierają z 
głodu, mimo obfitości węgla — marzną w zi
mie, mimo obfitości drzewa — nie mają dachu 
nad głową.

Zboże gnije w spichlerzach spekulantów, 
zasoby psują się w magazynach, ale kapita
liści trzymają swą „własność" mocno, a lud 
zasyłają do ciemnych podziemi i dusznych 
fabryk, aby z nich coraz więcej wyciskać nad- 
wartości. Tylko uspołecznienie wszelkiego ma- • 
jątku i wartościowego nabytku, tylko społe
czne posiadanie środków produkcyi rozwiąże 
kwestyę społeczną i zapewni wszystkim lu
dziom szczęście i dobrobyt.

III Zjazd socyalno-demotetycziiej partyi i  Galicyi
(odbyty we Lwowie w d. od 12 do 15 sierpnia).

Rano o godzinie 9 w sali gim nastycznej szkoły 
Mickiewicza, przybranej tv b iusta  M arksa i Lasalla, 
zebrali się delegaci i goście ze Lwowa, Krakowa, 
Stanisławowa, Czerniowiec, Stryja, Kałusza, Kołom yi, 
O ttynii, N. Sącza, Tarnowa, B iałej, Podgórza, W ie
dnia, Budapesztu i Mor. Ostrawy w liczbie około 
200 osób.

Obrady kongresu zagaił im ieniem  K om ite tu  przy
gotowawczego i lwowskiej p a rty i tow. Żelaszkiewicz 
tem i s ło w y : „Mimo tysięcznych trudnośc i, staw ia
nych nam na każdym kroku, mimo prześladowań 
i ucisku, k tórem i nas wrogowie nasi hojn ie obda
rzają, partva_ nasza rozwija się stale  i coraz po 
myślniej. Dziś już m iliony pracującego ludu  garną  
sig pod czerwony sz tandar socyalnej -dem okracyi. 
Z każdym dniem  pow stają nowe trudności, które 
zwalczać m usim y, lecz im  więcej one się p iętrzą, 
tym więcej też my sił naszych nabieram y do poko
nania takow ych. W obec grom adzących się jednak  
przeszkód m usim y i my dążyć do tego , ażeby sk u 
pić i u jednosta jn ić  naszą organizaoyę i ogarnąć n ią  
kraj cały. W tym  właśnie celu, aby nabrać nowych 
sił, zwołaliśmy I I I  zjazd naszej p a rty i do Lwowa, 

w przekonaniu, że przyczyni on sig znakom icie do 
rozwoju p a rty i i do postępu  socyalnej demokracyi 
w Galicyi.

W itam  zatem im ieniem  lwowskich towarzyszy 
w szystkich delegatów, zwłaszcza tych , którzy po raz 
pierwszy przyjechali do Lwowa, aby wziąć udział we 
wspólnej pracy około wspólnego dobra. »A więc w i
tam  przedewszystkiem  towarzyszy Bukowiny, B uda
p esztu , Białej, W iednia, Mor. Ostrawy i Karwir.y. 
Jesteśm y już oddawna spragn ien i jakiego świeżego 
pokarm u dla ducha, aby wzmocnić w nas energię



i wytrwałość w pracy i mamy nadzieję, że kongres 
przyniesie nam prawdziwe korzyści.«

Po tem  przystąpiono do wyboru prezydyum . Na 
wniosek tow. D aszyńskiego wybrano przew odniczą
cym i: tow. M a ń  k o w s k i e g o  (Lwów). M i s i o ł k a  
(Kraków), Z i n g r a  (Mor. Ostrawa) i K o k o r i a n a  
(W iedeń); na sekretarzy : tow. R e g e r a  (Kraków), 
W e i d l e r a  (Stanisławów), F r a e n k l a  (Lwów) 
i  H a e c k e r a  (Tarnów).

Tow. M a ń k o w s k i  i Z i n g r  obejm ują przew o
dn ic tw o ; sekretarzam i są tow. F raenkel i W eidler. 
Tow. M a ń k o w s k i ,  obejm ując przew odnictw o, po
dziękował za wybór i wezwał delegatów , aby po 
ważnie zajmowali się obradam i kongresu  i wyraził 
przekonanie, że n ik t nie opuści zjazdu, zanim zo
s tan ą  załatwione w szystkie sprawy, będące na po
rządku  dziennym .

Po uchw aleniu regu lam inu  obrad odczytano l i 
s ty  przysłane na kongres; z L ondynu od redakcyi 
„P rzedśw itu14 i „Zagranicznego Związku socyalistów  
p o lsk ich 14, od posła P e r n e r s t o r f e r a ,  w którym  
tenże się uspraw iedliw ia, że w skutek w yczerpania 
fizycznego i choroby oczu nie mógł przybyć na  kon
g res i l is t  od „zastępstw a party jn eg o 14 w W iedniu.

Po odczytaniu lis ty  obecnych, pokazało s ię , że 
ogółem było delegatów zgłoszonych 64. Z tego na kon
gres przybyło 53, a mianowicie z Krakowa 11, z N o
wego Sącza 1, z Biały 1, z Tarnowa 1, z Podgórza 1, 
z Przem yśla 3, ze Lwowa 21, z K ałusza 2, ze Stryja 
2, ze Stanisławowa 2, z O ttynii 2, z Czerniowiec 1, 
z Morawskiej Ostrawy 1 (tow. Zingr P io tr), z W iednia 1 
(tow. Kokorian ze Siły), z B udapesztu 3. R eprezento
wanych zatem było 15 miejscowości, 11 delegatów 
z najrozm aitszych przyczyn przyjechać nie mogło.

N a wniosek tow. D i a m a n d a  uchw alono po po 
łudniu  odbyć posiedzenie, a to ze względu, że wobec 
niepew nej pogody zabawa u „K isielk i14 odbyć się nie 
może, poczem  odroczono o godzinie 11 rano obrady 
aż do godziny 4 po południu, wszyscy zaś ucze
s tn icy  zjazdu udali się korporatyw nie na uroczystość 
odsłonięcia pom uikaB  o l e s ł a  w a C z e r w i e ń s k i e g o ,  
tw órcy „Czerwonego Sz tandaru14.

Popołudniow e posiedzenie otw arł o godzinie 4 
tow . M a ń k o w s k i .  Do p u n k tu  „Spraw ozdania14 prze
mawiał pierw szy tow. R e g e r ,  jako sprawozdawca 
d la zachodnio-galicy jsk iego  okręgu agitacyjnego.

Ze sprawozdania tego wynika, że jakkolw iek w sku
tek  ciągłych przeszkód nie zrobiono od ostatniego 
kongresu tyle, ilebyr sobie każdy z nas gorąco ży 
czył, to  jednak i to, co zrobiono, świadczy o wielkiej 
energii, zapobiegliwości i ofiarności członków partyi, 
i m ożna śmiało powiedzieć, że p a rty a  nasza z dniem 
każdym rośnie i potężnieje. Pom ijając tysiące  innych 
przeszkód i zawad, które zawrsze zwycięsko pokony
wamy, jedną z najsroższych p lag  naszych je s t  — cie
m nota, brak uśw iadom ienia naszego ludu  roboczego. 
Owe 20, 50 do 60°, „ i więcej analfabetów w Galicyi, 
o to  szkopuł, o który się wiele usiłowań naszych 
rozbija.

R uch polityczny rozwija się również pom yślnie. 
W  całym  okręgu należącym do krakowskiego kom itetu 
agitacyjnego: wszędzie, gdzie tylko istn ie ją  organiza- 
oye, św iętowano 1 maja. Tam gdzie wskutek zakazów 
policyjnych (Tarnów, Nowy Sącz, Biała) uniem ożli
wiono zwołanie zgromadzenia publicznego, odbywały 
się zebrania poufne. Tak samo m iała się rzecz i w a- 
g itacy i za zdobyciem powszechnego praw a głosowania. 
Ogromne zgromadzenia dem onstracyjne odbywały się 
tylko w Krakowie i w Bielsku, bo gdzieindziej wła
dze n ie  dopuściły do tychże. N a wszelkie zgromadze
nia w Nowym Sączu, Tarnowie, Białej i B ielsku na 
Szląsku, Ostrawie Morawskiej lub gdziekolwiek indziej 
wyjeżdżali niem al zawsze delegaci z kom itetu  jako 
referenci. Ogółem odbyło się w zachodnio-galicyjskim 
okręgu agitacyjnym  od 1 stycznia 1893 do 30 lipca 
1894 zgromadzeń publicznych 86, z tych  trzy  r  o z- 
w i ą z a n o  (dwa w Krakowie, jedno w Nowym Są
czu), 30 zaś zgromadzeń z a k a z a n o .  Zgromadzeń 
poufnych z najrozmajtszym  porządkiem  dziennym o i-  
było się 187, a  tylko 7 zostało rozwiązanych. Liczby 
te  nie dają jednak dokładnego wyobrażenia o ilości 
zgromadzeń odbytych w ciągu ubiegłych trzech pół
roczy, nie są one bowiem zupełne, a wyrażają jedynie 
liczbę tych  zgromadzeń, które Zostały zwołane z wie
dzą lub na polecenie kom itetu, albo o k tórych kom i
te t  później zasięgnął wiadomości. W osta tn ich  cza
sach działalność krakowskiego kom itetu  rozciągnęła 
się także na  Ostrawę M orawską i okolicę. W czasie 
od ostatniego zjazdu krakowskiego zorganizowano wre
szcie po długich staran iach  i kosztach dość znaczny 
ru ch  zawodowy. I  tak : pow stały w N. Sączu „Koło 
zawodowe robotników' kolejowych11, w Trzyńcu i TJ- 
stron iu  założone zostały grupy  miejscowe bielskiego 
„Stowarzyszenia rob. m ettalu rg icznych14, w Krakowie 
1 grudnia  1893 odbyło się I-sze walne zgromadzenie 
stowarzyszenia robotników piekarskich dla Galicyi 
i Szląska, obecnie organizują się grupy tegoż Stow. 
w Tarnowie, N. Sączu i Wieliczce, w Bielsku założono 
„Stow'. rob. drzewnych14, obecnie zakłada się Stow'. 
krawców. W  Krakowie je s t  nadzieja, że już  w bardzo 
krótkim  czasie wszystkie zawody będą m iały własne 
stow. zawodowe, rozciągające swą działalność na Ga- 
licyę i Szląsk, a wówczas raźniejszym  krokiem pój
dzie naprzód organizacya i uświadamianie mas robo
czych. W  Cieszynie utworzyło się „stowarzyszenie 
kształcące dla robotników 41, a  w Krakowie założyliśmy 
przed niedawnym  czasem takie samo stowarzyszenie 
pod nazwą „B riiderlichkeit14, dla robotników  żydo
wskich.

W  czasie objętym sprawozdaniem m ieliśmy w kra
kowskim okręgu agitacyjnym  kilka strejków. W K ra
kowie w zeszłym roku wielki strejk m urarzy i kilka 
drobnych strejków szewców i sto larzy; tego roku zaś 
stre jk  piekarzy i ceglarzy. N adto był w Krakowie 
stre jk  tapicerów, a  w Bielsku strojki stolarzy.

Dw utygodnik „N aprzód14, wychodzący w Krakowie, 
rozwija się coraz lepiej. Obecnie nakład wynosi 1900 
egzemplarzy, a je s t  nadzieja, że niedługo przekroczy 
cyfrę 2000.

B ilans party i w osta tn ich  trzech półroczach przed
staw ia się w następujący sposób. F u n d u s z  p r a 
s o w y :  D ochód: złr. 2138-48Va ; rozchód: złr. 2302-03; 
deficyt: złr. 163-54V2. F u n d u s z  a g i t a c y j n y :  Do
chód: złr. 640'62 V2 ; rozchód: złr. 6 7 0 8 4 ’/2 ; deficyt: 
złr. 30"22. F u n d u s z  d l a  p r z e ś l a d o w a n y c h :  
Dochód: złr. 539'53; rozchód: złr. 341"69; pozosta
łość: złr. 207 84. A zatem ogólnie wynosi: Dochód:

złr. 3318-64; rozchód: złr. 3314*56 % : pozostaje: złr. 
4 '07 ’/2- W ydano także w Krakowie prócz pomniejszych 
odezw itp . osobny tom  nowel p. t. „U Ogniska14.

„Naprzód44 był skonfiskowany w roku 1893 9 razy. 
W tym  zaś roku na 15 numerów, które wyszły, było 
10 skonfiskowanych a 2 z nich nawet po 2 razy. — 
N adto skonfiskowauo w- zeszłym roku trzy- odezwy 
majowe i jeden „list o tw arty14.

Aresztowań w 1893 roku (takich, które doszły na 
szej wiadomości i to w samym tylko Krakowie) 
m ieliśmy 23, które wynoszą razem 25 tygodni i 5 
dni aresztu — bądżto policyjnego, bądź też śledczego 
w sądzie. Procesy: o §. 2 ust. o zgrom, miało 7-miu 
towarzyszy, — wszyscy zostali uwolnieni (jeden tylko 
odsiedział przed ostatecznem  załatwieniem sprawy 5 
d n i) ; o §. "23 u st. pras. oskarżonych było 19 tow .,— 
wyroki zapadły na 240 złr. grzywny i 4  dni aresztu. 
Rewizyj policyjnych było 5 Osądzonych policyjnie 
dwóch na 100 złr. grzywny (Tow. Daszyński i Englisz 
za zbieranie składek); o § 300 proces pras. przed są 
dem przys. (tow. Englischa).

W roku 1894 m ieliśm y aresztowanych 25 tow a
rzyszy, którzy razem przesiedzieli 278 dni. Procesów 
(przeważnie o §. 23 u st. pras.) było 12. wyęoków za
padło na 80 złr. grzywny. Osądzenia policyjne: 6 tow. 
za „Czerwony Sztandar44 47 dni, 2 za składki 17 dni. 
Razem w pierwszem półroczu 1894 — 342 dni are
sztu i 80 złr. grzywny. W ystarczy te  cyfry przyto
czyć, aby dać obraz prześladowania, na jakie jes te 
śmy narażeni.

Mówca przedstawił jeszcze krótko prześladowania 
robotników w Zagórzu, Sanoku, N. Sączu, Tarnowie 
itd., przypomniał zamachy władz na nasze „Siły14, 
odrzucanie ciągłe sta tu tów  i zakończył: „Jeżeli w tak 
trudnych  warunkach zrobiliśm y w ubiegłym  roku ze 
słabszymi siłam i tak  wiele, to  mamy nadzieję, że w przy
szłości zrobi się jeszcze więcej. Jeżeli uchwały krako
wskiego kongresu dały  się tylko w części przeprow a
dzić — to  uchwały powzięte na  obecnym kongresie 
będą w zupełności wykonane.

Tow. D a s z y ń s k i  proponuje, ażeby delegaci zWie- 
dnia i B udapesztu  w krótkości przedstawili, jak  u  nich 
wyglądają stosunki

Tow. K o p y t y ń s k i z  B udapesztu donosi, że u nich 
organizacya bardzo jeszcze młoda, ale „Siła14 ma już 
i tak  70 członków. N astępnie opowiada o przeszko
dach, na  jakie natrafiają tam tejsi towarzysze polscy 
a zwłaszcza o szykanach ze strony niejakiego p. P o -  
m i a n o w s k i e g o ,  który już  kilkakrotnie ich fałszy
wie denuncyował.

Tow. K o k o r i a n  z W ioduia. „S iła11 ma obecnie 
200 członków stałych. Użyteczność jej dopiero teraz 
się okazuje. N a każdem niem al zgromadzeniu prze
mawiają obecnie Polacy i m ogą w ten sposób na 
m iejscu każdej chwili zaprotestować przeciwko nie
godnej gospodarce naszych „szlachciców14, a zarazem 
wykazać, że lud roboczy, naród cały, nie zgadza się 
z sobkowską polityką tych  panów. Celem naszym jest 
uświadamianie robotników, kształcenie ich i wdrażanie 
do karności i organizacyi, aby kiedyś, gdy powrócą do 
kraju, mogli się tu  stać  pożytecznymi członkami par
tyi. Zrozum iał to  hr. Łoś i dlatego żądał od tam tej
szej policyi rozwiązania „Siły14, bo to stowarzyszenie 
„„niepatryotyczne1414. Ponieważ jednak nie mógł w y- 
n a l e ź  ć innego oskarżenia, więc „S iła14 została, a za to 
upadają „Gwiazda14, „Zgoda11, i inne „patryotyczne14.

Tow-. Z i n g r  z Ostrawy Morawskiej. — R uch tam 
tejszy je s t  jeszcze dosyć młody. Dawniej były tam  
tylko 2 stow., które nie miały więcej iak 500 człon
ków. Dopiero od czasu, gdy on tam  przybył, wzięto 
do system atycznej pracy i dopiero teraz okazuje się 
znaczne polepszenie. Obecnie są  4 stow. zawodowe są 
z 8000 członków. „Odborne L is ty 14, których redakto
rem je s t tow. Z i n g r ,  m ają nakład 560 0 egzemplarzy. 
Mówca radzi, by na razie sta rać  się przedewszystkiem 
o wzmocnienie organizacyi zawodowej, a dopiero po
tem , gdy już ta  będzie silnie ugruntow aną, będzie 
można powoli zabrać się także do organizacyi poli
tycznej. Dawniej odbywało się w Ostrawie bardzo wiele 
zgromadzeń politycznych - -  a organizacyi prawie ża
dnej nie było — i zgromadzenia były nieliczne. O sta tn i 
strejk  przyczynił się znakomicie do otwarcia ludziom 
oczu. Od czasu strejku  odbywa się co niedzielę jedno 
zgromadzenie w Ostrawie samej a  dwa w okolicy. Ka
tas tro fa  w Karwinej przyniosła^ również swoje owoce. 
Zorganizowani robotnicy pospieszyli z pom ocą nie
szczęśliwym — a skutek jes t ten, że trudnoby przyszło 
dziś wyszukać w Karwinej górnika, któryby do stow. 
„Prokop14 nie należał. M ajątek stow. wynosi około 
800 złr.

Po krótkich jeszcze przemówieniach tow. L e s e r a ,  
k tó ry  podniósł, że obowiązkiem uświadom ionych tow. 
krakowskich będzie założyć organizacyę polityczną 
wśród górników szląsko-morawskich, i tow. D a s z y ń 
s k i e g o ,  który zwrócił uwagę na niewłaściwość całej 
tej dyskusyi, nad przedmiotem, należącym do punktu  
„Organizacya14, przystąpiono do uchwalenia porządku 
dziennego.

Uchwalono bez dyskusyi następu jący  porządek 
dzienny: Po dokończeniu jeszcze sprawozdań nastąpi:
2) P rasa ; 3) Organizacya: 4) Prawo wyborcze i strejk  
g en era ln y ; 5) Akcya o skrócenie dńia roboczego do 
godzin 10 na dobę; 6) Sprawa chłopska; 7) Stosunek 
socyalnej-demokracyi do tak  zwanych demokratów ga
licyjskich: 7) W nioski i interpelacye.

Po odczytaniu telegram ów, nadeszłycli na  kongres 
z B erlina od „Polskiej party i socyalistycznej14 i z Mo
nachium  od tow. Mokłowskiego z żoną, zam knął prze
wodniczący o godz. 6 wieczorem pierwszy dzień obrad.

Przewodniczący tow. K o k o r i a n  i Z i n g r .  Począ
tek  posiedzenia o godzinie 9 ‘/2 rano. Tow. K o k o 
r i a n  zawiadamia, że sprawozdawca lwowskiego ko
m ite tu  agitacyjnego zachorował — zastąpi go tow. 
Czerski.

Tow. C z e r s k i  składa sprawozdanie z wschodnio- 
galicyjskiego okręgu agitacyjnego. I  tu  ruch zwolna, 
lecz stale się podnosi. Spory z niezawisłymi, które 
tyle czasu i energii kosztowały z początku, teraz u- 
cichły. P a rty a  niezawisłych stopniała do kilku jedno
stek, a nadto  pow stał w jej łonie rozłam, k tóry  ją  
przywiódł do ostatecznego upadku.

W  organizacyi partyjnej zrobiono tę  m ałą zmianę, 
że obecnie mężów zaufania wybiera się raz w roku 
stale. Prócz organizacyi partyjnej istn ie ją  stowarzy
szenia: w'e Lwowie „S iła14, „ P roletaryat" (stow. poli
tyczne dla Galicyi i Bukowiny), „Ogniwo44 (stow-. m u

rarzy), „stow. robotników kolejowych14, drukarzy, p ie 
karzy, stolarzy, krawców: w Przem yślu „Siła44 w S ta 
nisławowie „S iła14: w S try ju  „Znicz14: w Czerniowcach 
„stow. krawców14; w Budapeszcie „Siła14. Nowe stowa
rzyszenia zawiązują się w Kałuszu i Tarnopolu.

P rasa  party jna również zaczyna się podnosić. „No
wy robotnik14 ma obecnie nakład 1.200, a „A rbeiter14 
(pismo żargonowe dla robotników żydowskich) nakład 
600 egzemplarzy.

N adto zorganizowano w myśl uchwał I I  Zjazdu w K ra
kowie, wydawnictwo broszur. W ydano nakładem  par
ty jnym : „Czego chcą socyalni dem okraci?14 Mowę
Amicisa o kwestyi społecznej (1000 egz.): „Zapytanie 
do pozbawionych praw 14 (5000 egz.); „Program  socya
listyczny14 (został skonfiskowany); „Majówkę14 za rok 
1893; Kalendarz za rok 1894 i w osta tn im  czasie 
„H istoryę soeyalizmu w Galicyi14 przez Żegotę (1J300 )- 
W ydawnictwam i tem i zajmuje się osobny kom itet pod 
kontro lą kom itetu partyjnego. — N adto wydano w żar
gonie „B ittere P anuce“ i robiono sta ran ia  około 
wydania „L istu ks. Ściegiennego14 — który jednakowoż 
został skoufiskowany.

W zeszłym roku wygrali strejk  m urarze i inni 
robotnicy zajęci przy budowie" wystawy. W tym  roku 
strejkowali piekarze żydowscy i masarze, jednak strejk i 
te, wskutek braku organizacyi, upadły. S tre jk  d ruka
rzy załatwiono polubownie. Najsłabszym  jest w ogóle 
ruch między robotnikam i żydowskimi i między kobie
tam i, brak bowiem odpowiednich agitatorów , a nadto 
i nędza wśród tych  robotników je s t  większą — a więc 
i organizacya u trudn ioną

W ypada tu  także nadmienić, że przy osta tn ich  
wyborach do lwowskiej miej. Kasy chorych odnieśli 
socyaliści zupełne zwycięstwo.

F inanse party jne za ostatnie trzy półrocza przed
staw iają się, jak  następu je: F u n d u s z  p r a s o w y :  
dochód 973’71: rozchód 109P95: niedobór 118 '24 .— 
F u n d u s z  a g i t a c y j n y :  dochód 4 L2*71: rozchód 
505‘74; niedobór 93'03. F u n d u s z  d l a  p r z e ś l a 
d o w a n y c h :  dochód 255'04; rozchód 173'66; pozo
staje  8L38. F u n d u s z  b r o s z u r k o w y  d a w n y  1P31. 
F u n d u s z  k a l e n d a r z a :  dochód 17 1 '2 l: rozchód
8 7 0 5 : pozostaje 84T6. F u n d u s z  m a j o w y :  dochód 
81'40: rozchód 80 96: pozostaje: 0'44. — A zatem o- 
gólnie: dochód 1905'38: rozchód 1939'36: niedobór 
33-98.

Tow. T e l l e  r  (Lwów) opisuje stosunki panujące 
w zawodzie kupieckim.

Tow. L  u 11 m a n (Czerniowce) opowiada począ
tk i ru ch u  robotniczego w Czerniowca-h, gdzie praca 
trw a jeszcze we wszystkich zawodach po 16 i więcej 
godzin na dobę.

Tow. M e r  k 1 i n g  e r  zdaje sprawę z ruchu w Stryju.

Do punktu  „ P r a s  au zabiera głos refer. tow. 
F  r  a e n k e 1 (Lwów). Nowela prasowa skłania nas 
do postaw ienia kilku wniosków, k tóre  wobec zmienio
nych warunków sta ją  się konie iznemi. W piśm ie 
wychodzącem raz na dwa tygodnie nie można omó
w ić, choćby pobieżnie tylko, wszystkich bieżących 
spraw, a o umieszczeniu dłuższych artykułów- ju ż  
wcale mowy być nie może. Dawniej radziliśmy sobie 
w ton sposób, żeśmy wydawali we Lwowie dwa na 
przem ianę wychodzące pism a „Siłę14 i „R obotnika14. 
W obec ciągłej w-alki z niezawisłymi było to  w prost 
konieczuem. Policya jednak zawiesiła oba pism a, czy
niąc dalsze ich  wydawanie zawisłem od złożenia kau- 
cyi. W obec tego m usieliśm y zaniechać wydawania 
„S iły“ i „R obotnika11, a zaczęliśmy wydawnictwo „N o
wego R obotnika14. Nie pozbyliśmy się jednak przez 
to  jeszcze m yśli wydawania tygodnika. K om itet cią
gle pracował nad urzeczywistnieniem tej m yśli i obe
cnie proponuje polecić kom itetowi krakowskiemu, aże
by „N aprzód14 zamienić na tygodnik. P rze  dobrej 
administi-acyi m usi się to  stanowczo udać. W  tygo
dniku można będzie także zaprowadzić dział inse- 
ratów . We Lwowie próbowano także wydawać pism o 
hum orystyczne pod ty t. „B ocian14. „Bocian44 opłacał 
się znakomicie, upadł jednak wskutek złej adm in istra
cyi. Tow. Obirek m iał się podjąć na  nowo wydaw in- 
ctw a „Bociana14, jednak tw arde warunki, jakie staw ia  
drukarz, zniewalają go do odstąpienia od tej m yśli. 
Ref. proponuje, aby p a rty a  zajęła się wydawnictwem 
pism a takiego, jakiem  był „Bocian11. „A rbeiter14 wy
chodzi w nakładzie 600 egzemplarzy. Pism o to, jak  
dotąd, nie opłaca się wcale, dopiero w osta tn ich  cza
sach polepszyły się stosunki nieco. W ina tu  tow a
rzyszy z prowincyi, którzy każą pismo sobie przysyłać 
a  potem  wcale nie płacą.

R eferent prosi o przyjęcie tego pism a na własność 
party i i uznania go za organ i o zatwierdzenie reda
k tora i wydawcy. Dotychczas redaktorem  „R obotni
ka14 był tow. H  u d e c. Gdy jednak zbyt je s t obe
cnie pracą przeciążony, więc kow itet postanowił m ia
nować na przyszłość redaktorem  tow. K o z a k i e w i 
c z a .  Referont wnosi, aby zjazd wyraził tow. H  u - 
d e c o w i uznanie za kilkuletnie, bezinteresowne re
dagowanie „R obotnika14. We Lwowie wydawano ka
lendarz robotniczy.

W W arszawie zaczęli tam tejsi towarzysze wyda
wać własne pismo „R obotnika14. R eferent wnosi, aby 
zjazd wyraził im za to c z e ś ć  i u z n a n i e .  (Prze
ciągłe brawa, i oklaski).

Z abierają głos tow. M e r k l i n g e r  (Stryj), M i- 
s i o ł e k (Kraków) i H a e c k e r  (Tarnów).

Tow. W e i d l e r  (Stanisławów), M o 1 i  c k i (Ot- 
tynia), L u t t m a n  (Czerniowce). popierają wniosek 
referenta w sprawie założenia tygodnika.

Tow. R e g e r  (N. Sącz) s ta ra  się dowieść cyfra
mi, że tygodnik może się utrzym ać.

Tow. C z e r  s k i (Lwów) staw ia m otywowany wnio
sek zam ienienia „N. R obotnika14 na pismo naukowo- 
literackie, w którem by sprawy agrarne byłyby szcze
gólnie uwzględnione.

Tow. T e l z  (Lwów) staw ia motywowany w niosek: 
W ydawnictwem broszur i kalendarzy mają zajmować 
się osobne kom itety w porozumieniu z kom itetam i re
dakcyjnemu W ydawnictwo kalendarza na rok 1895 
powierza się kom itetow i krakowskiemu.

Tow. T a t  o ń  (Biała) popiera ten  wniosek.
Tow. D a s z y s k i  (Lwów). Raz trzeba skończyć 

sprawę z założeniem pożądanego pism a partyjnego, 
a w tym  wypadku jedynym  autorytetem  je s t kongres. 
Gdyby kom itet krakowski sam coś uchwalił w spra
wie pism a „Naprzód14, łatwo m ógłby się spotkać z roz- 
m aitem i (zarzutam i, dlatego trzeba koniecznie, aby 
kongres coś w tej sprawie postanowił.



- . Krakowie i w ogóle w całym zachodnio gali
j s k i m  i szlązkim okręgu stosunki są  całkiem inne.

nie m a ani ty le  analfabetów, co w Stry ju , ani 
2 1 , * 10 nędzarzy co w Kołomyi i w Czerniowcach.

Okładać zaś nowe pism a, to chyba po to  tylko, aby 
own popełniać barbarzyństwo w prost nieopłacania
aktorów. W cale też tak  źle nie je s t, aby robo

t y  nie m ogli kupować pisma trochę droższego.
Krakowie c o  d w a  t y g o d n i e  b y w a  ,N a -  

P r z ó d "  k o n f i s k o w a n y ,  a z a w s z e  r o z c h o 
d z i  s i ę  g o  200, 300 d o  400 e g z e m p l a r z y  
P r z e d  k o n f i s k a t ą .  J e s t  zatem pewność, że 
J pa przyszłość znajdą się odbiorcy. Powody do za
rż e n ia  tygodnika są aż nadto  w ystarczające. Tc, co 
łow iono , że Stowarzyszenia n ie zechcą brać, to nie 
wytrzvm uje krytyki. Wszak tu  są reprezen tanci pra- 
Wle wszystkich w kra ju  organizacyj, a  uchwała kon
gresu będzie zobowiązywała wszystkie organizacyę. 
fraw dą je s t, że coś trzeba będzie koniecznie po
święcić i d la tego właśnie trzeba uchwały kongresu 
1 trzeba mieć term in  oznaczony, bo w tenczas do
piero będzie m ożna zwrócić sig do towarzyszy i roz
p ią ć  subskrybcyg na założenie tygodnika. Mówca 
Popiera wniosek referenta .

Tow. D i a m a n d (Stanisławów). My dziś je s te ś
my w położeniu w prost przymusowem. U staw a po
zwala teraz  na wydawanie tygodników  i z całą pe
wnością pojawi sig ich  niebawem  na ta rg u  cala 
masa. Dziś już na  potrzeby p a rty i właściwie naw et 
tygodnik n e wystarcza. Tygodnik zgadza sig z po 
działem życia robotnika  i dlatego m a niezrów naną 
wyższość nad dw utygodnikiem . O dw utygodniku ro 
bo tn ik  łatwo zapom ina. Tygodnik będzie sobie k u 
pował reg u la rn ie  co niedzielg. Dziś je s t  w ielu ta 
kich, k tórzy  w niedzielg kupują lada pisemko, aby 
•nieć co przeczytać.

„N aprzód" m a obiecaną subw encyg, ale tylko 
w takim  wypadku, ieżeli bgdzie wychodzić co ty 
dzień. Z arzut co do stem pla dziennikarskiego nie 
wytrzymuje krytyki. W niosek wydawania dwóch pism  
doprowadziłby nas do tego, że zam iast jednego do
brego, mielibyśmy dwa kiepskie — albo właściwie 
nie m ielibyśm y żadnego. D la ubogiego S try ja, Czer- 
niowiec i t. d. pozostanie »N. R obotnik*, ale d la
czegóż n ie może m ieć Kraków, N. Sącz, cały Szląsk, 
"Ostrawa pism a, jak iego im  po trzeba? Co do zam ie
nienia »N. Robotnika* na pism o naukow o-literackie, 
zwraca mówca uwagę, że pismo tak ie  n ie może mieć 
4  stro n  tylko — nie może m ieć redaktora  z łaski, 
lecz m usi m ieć stałych współpracowników i stałych 
czytelników. »Kóiko naukowe* lwowskie, jeżeli chce 
i  ma środki po tem u, może tak ie  pism o wydawać 
samo. Kalendarz n ie  może być wspólny dla G ali
cyi i K rólestw a — bo m usiałby być zupełnie inaczej 
Redagowany i nadto  m usiałby być obszerniejszy a 
więc i  droższy. Pism o hum orystyczne nie je s t  zby
tk iem . Dość przytoczyć, że ham burskie pism o h u 
m orystyczne m a 250.000, w iedeńskie „G liih lichter"
kilkanaście tysięcy p renum erato rów , a wiemy, że 
■Niemcy pieniędzy n ie wyrzucają na rzeczy zbyte
czne. W końcu oświadcza mówca, że ma zapewnioną 
subwencyg, od k ilkunastu  bogatszych towarzyszy, 
w wysokości 300 złr. — a je s t  nadzieja uzyskania 
jeszcze wigcej. Ufajmy sam i sobie — powiada w koń
cu , — ufajm y p arty i całej, nigdy ona nas jeszcze 
nie zawiodła. Jeżeli sprawa będzie dobrze p o sta 
wiona, to  z pewnością da sig przeprowadzić.

Tow. K o z a k i e w i c z  (Lwów) zbija poglądy co 
do zam ienienia „Ni R obotnika" na  pism o naukowo- 
lite rack ie . »N. Robotnik* je s t  pism em  robotniczem , 
a  jako tak ie , m usi zadow alniać wszelkie potrzeby 
robotn ika.

Przemawiają jeszcze: tow. K o p y t y ń s k i  (Buda
pesz t) za wnioskiem o założenie tygodnika, tow. M e r-  
k l i n g e r  (Stryj), tow. C z e r s k i  i L o w e n h e r z  
(Uwów) w  obronie swoich wniosków, tow. L e s e r  (Kra
ków), k tó ry  je s t zdania, że tygodnik należy założyć, 
lecz bez oznaczenia stałego term inu i  tow. M i s i o ł e k  
(Kraków).

R eferent tow. F r a e n k e l  w końcowem swom prze
mówieniu zaznacza, że większość zgadza sig na  jego 
wnioski, a  w szczególności na wniosek przekształcenia 
pism a „Naprzód" na tygodnik. W głosowaniu przy
ję to  całą rezolucyg jednogłośnie z wyjątkiem  ustępu 
II, k tóry  przeszedł większością 17 przeciwko 14 gło
som , reszta w strzym ała sig od głosowania.

N adto  przyjęto wniosek trw . Telza, zaś nad wnio
skam i tow. H a e e k e r a  i C z e r s k i - L ó w e n h e r z  
przeszedł kongres do porządku dziennego.

R e z o l u c y  e:
1) Kongres uchw ala zamienić pismo „Naprzód" 

z dw utygodnika na pismo tygodniow e i poleca komi
tetow i krakowskiemu, aby sig tem  w najbliższym cza
sie zajął.

2) K ongres poleca kom itetowi lwowskiemu, aby 
założył pismo hum orystyczne.

3) Kongres wyraża uznanie ustępującem u redakto
rowi, tow. Hudecowi, za bezinteresowne redagowanie 
„R obotnika" przez la t kilka.

4) Kongres m ianuje redaktorem  „Nowego robotni-. 
ka“ tow. Ja n a  Kozakiewicza.

5) Kongres przyjm uje do wiadomości założenie pi
sm a żargonowo-żydowskiego p. t. „A rbeiter" i za
tw ierdza mianowanie tow. Fraenkla redaktorem , a  tow. 
W ohlm ana wydawcą tego pisma.

6) Kongres, wyrażając cześć towarzyszom, którzy 
rozpoczęli wydawnictwo pism a partyjnego p. t. „Ro
b o tn ik ó w  W arszawie, zasyła im serdeczne życzenia.

7) W ydawnictwam i broszur i pism ulotnych, wy
chodzących nakładem  partyi, powinny zająć sig ko
m itety  agitacyjno-naukow e w obydwóch siedzibach 
krajowych kom itetów agitacyjnych, a  to  w porozu
m ieniu z redakcyami pism  partyjnych. W niosek ten  
dotyczy również wydawnictwa kalendarza.

Do p u n k tu  „ O r g a n i z a c y a "  zabrał głos, z powo
du  nieobecności referenta H udeca, korreferent tow. 
dr. L e s e r, który omawia obszernie nowy plan organi
zacyjny dla zaehodnio-galicyjskiego okręgu agitacyj
nego, obejm ującego zachodnią Galicyg wraz z częściami 
Szląska i Moraw, zamieszkałemi przez ludność polską. 
Mówca uzasadnia potrzebę przyjęcia tego planu, zmie- 
nionem i warunkam i agitacyi i organizacyi, wobec 
rozszerzenia się okręgu. W skazuje także konieczną 
potrzebę rozszerzenia ruchu  politycznego na okręg 
górniczy szląsko-morawski.

Tow. Z i n g  r  (Ostrawa) zgadza się na przedsta
wiony plan organizacyjny, uważa jednak za swój obo
wiązek opowiedzieć raz jeszcze, jak  wyglądają tam te j
sze stosunki. W ykazuje więc, na jakie trudności na 
trafia tam  agitacya socyalistyczna. W zrost organizacyi 
je s t  tylko pozorny a ruch  cały w ogóle bardzo' m ło
dy, — wymaga tak tu  i roztropności. Zwłaszcza należy 
bardzo zwracać uwagę na to, by zawsze panowała 
harm onia i zgoda pomiędzy ag ita to ram i najrozmaitszej 
narodowości, którzy się tam  niejednokrotnie stykają. 
Należy przeto z góry ju t  postarać  się o dokładne i 
ścisłe porozumienie między kom itetam i polskim w K ra
kowie a niemieckim i czeskim w Bernie.

Tow. R e g e r  (N. Sącz) zwraca poprzedniem u m ó
wcy uwagę, że_ za nadto  czarno przedstawił stosunki, 
co do tego zaś, jakoby robotnicy w ostrawskim  re 
wirze kopalnianym  byli niechętni ruchow i polityczne
mu, wyraża mówca odmienne zapatrywanie na  pod
stawie tego, co sam mógł zaobserwować.

Tow. D a s z y ń s k i  oświadcza, że według niego 
dyskusya znowu weszła na  niewłaściwe tory. R uch 
zawodowy m usi iść ręka w rękę z ruchem  politycznym  
i nie m a obawy, aby ag ita to r tej miary, co tow. Z i n g  r, 
nie wiedział tego. Zresztą nie m a obawy, aby ruch 
robotniczy w rewirze ostrawskim  mógł się kiedykol
wiek zasklepić w samym tylko ruchu  zawodowym, a 
to  z tej prostej przyczyny, że tam  ma się do czynie
nia z wielkim przemysłem, który zbyt wrogo staje 
wobec in teresu  proletaryatu  i zbyt jaskrawo zaznacza 
swoje wrogie stanowisko, aby robotnicy m ogli nie 
zrozumieć, że ich  in teresa  polityczne są  całkiem od
m ienne od interesów takich Rothszildów, Wilczków itd . 
Jeśli się oni raz zorganizują, to  możemy być o tem  
przekonani, że fabrykanci sam i postarają  się o to, aby 
im „napędzić" właściwe przekonania polityczne. Mo
żemy też być pewni, że towarzysze tam tejsi w razie 
potrzeby w esprą nas w naszym ruchu  politycznym. 
W końcu wyraża mówca również przekonanie, że za
równo Polacy jak  Czesi i Niemcy zawsze będą sta rać  
się o utrzym anie zgody i jedności, k tóra się zresztą 
sam a przez się rozumie.

Teraz odczytano telegram  z życzeniami dla kon
gresu od 20.000 zgromadzonych w W iedniu na „Feuer- 
werkswiese".

Tow. Z i n g r  raz jeszcze oświadcza, że nie je s t 
wcale przeciwnikiem ruchu  politycznego ani on, ani 
inni uświadomieni towarzysze w Ostrawie — a dowo
dem tego, że regularnie obsyłają kongresy polityczne. 
Nie przeczy on też, że je s t tam  wielu takich robotni
ków, którzy w całej pełni zasługują na  miano socyalnycli 
demokratów, ale trzeba jednak zawsze wziąć na uwa
gę tę  okoliczność, że na  20.000 robotników, zaledwo 
czw arta część należy obecnie do organizacyi.

Tow. M i s i o ł e k  (Kraków) je s t  zdania, że wina 
słabego ruchu  na Szląsku i w Morawach między pol
skimi robotnikam i leży właśnie w tem , że brak tam  
był dotychczas mówców polskich. Dopiero teraz, kiedy 
tam  jeżdżą referenci Polacy z Krakowa, ruch  wzmaga 
się z dniem każdym. To samo m ożna było dawniej 
obserwować między robotnikam i m etalurgicznym i, to 
samo objawia się też obecnie między górnikam i i h u 
tnikam i.

Tow, T e l z  (Lwów) przypom ina wobec tego, że 
ruch  w Morawskiej Ostrawie istnieje już  od roku 
1890 a w Krakowie dopiero od roku 1892, zatem  nie 
można było Jo Ostrawy sprowadzać z Krakowa refe
rentów , bo ich  nie było. Towarzysze tam tejsi udawali 
się do Berlina i do Lwowa z prośbą o referentów, 
lecz wobec zbyt wielkich trudności nie można było 
tem u zadość uczynię.

Po krótkiej przemowie jeszcze tow. D i a m a n d a ,  
przedstawia tow. dr. L e s e r  „plan organizacyjny", 
który  na  wniosek tow. R egera postanowiono odesłać 
do um yślnej komisyi, do której na wniosek tow Da
szyńskiego wybrano towarzyszy: Diamanda, dra Le
sera, Telza, Z ingra i Misiołka.

Tow. R u b i n s t e i n  (Kraków) składa sprawozdanie 
z ruchu  żydowskiego w Krakowie, w obec tego jednak, 
że punk t sprawozdania dawno już wyczerpano, sprze
ciwił się tem u  przewodniczący tow. K o k o r i a n .

Tow. R u b i n s t e i n  omawia stanowisko soeyalnej 
demokracyi w obec antisem ityzm u i staw ia rezolucyę: 
Wobec tego, że socyalna demokracya nie uznaje ża
dnych różnic między jedną  a drugą narodowością a 
zna je  tylko między posiadającym i a wydziedziczony
mi, między pracobiorcam i a praco law cam i; że potępia 
ona wszelki szowinizm a walczy o ekonomiczne i po
lityczne równouprawnienie i wyzwolenie wszystkich 
ludzi bez różnicy, religii i narodowości, oświadcza 
dzisiejszy kongres, że antisem ityzm  je s t  nauką n ie
zgodną z zasadami soeyalnej demokracyi, k tó ra  go też 
po tęp ia  n a  równi z wszelkiemi innemi naukam i anar
chistycznemu — dalej oświadcza kongres, że równo
uprawnienie, tak  upragnione przez żydów, da się urze
czywistnić jedynie przez socyalną demokracyę, k tó ra  
sama tylko jedna żąda równych praw dla wszystkich. 
Żydzi winni przystąpić do szeregów soeyalnej domo- 
kracyi, jeżeli naprawdę pragną emancypacyi.

Przeciwko tej rezolucyi — i to  nie przeciwko jej 
brzmieniu tylko, ale wprost przeciwko jej przyjęciu — 
przemawiali tow.: H a e c k e r  (Tarnów), R e g e r  (N o
wy Sącz). F r a e n k e l  i S a l a m a n d e r  (Lwów), 
D i a m a n d  (Stanisławów) i D a s z y ń s k i  (Lwów).

Mówcy ci jednozgodnie podnieśli, że an tisem ity
zmu u  nas w Galicyi prawie że nie ma, a między 
robotnikam i nie m a go wcale. Tych kilku pseudo- 
antisem itów  krakowskich, wraz z ich brukowem  p i
semkiem nie m ożna uważać za partyę. Uchwalanie 
rezolucyi przeciwko nim byłoby poprostu ośmiesze
niem całej sprawy. N adto zjazd krajowy nie je s t  po
wołany do rozstrzygania tego rodzaju kwestyj zasa
dniczych, tem bardziej, że sprawa ta  dawno już zo
s ta ła ' stanowczo rozstrzygniętą , w duchu rezolucyi 
tow. R ubinsteina, na kongresach międzynarodowych 
i ogólnoaustryackich zjazdach partyjnych w Hainfeld 
i w W iedniu. Słusznie zresztą jeden z mówców pod
niósł, że wobec tego, iż antisem ityzm u nie ma, przyj
mowanie takiej rezolucyi wyglądałoby na „stwarzanie 
sobie antisem itów" — i że w takim  razie jedynym  
prawdziwym an tisem itą  byłby wnioskodawca, i jem u 
też należy tę  rezolucyę zwrócić.

N a wniosek tow. D i a m a n d a  uchwalono: K on
gres przechodzi nad rezolucyą tow. R ubinsteina do 
porządku dziennego ze względu na to, że wszystko 
to, co w tej rezolucyi powiedziano, je s t o wiele lepiej 
wyrażone w program ie partyjnym .

N astępnie tow.: D u t k i e w i c z  i S e r k o w s k i ,  
omawiali stosunki organizacyjne ceglarzy okręgu k ra 
kowskiego.

Wreszcie odczytano telegram y nadesłane na kon
gres od tow. szewskich i piekarskich z Krakowa.

Po malej przerwie zabrał głos do punktu  o rgan i
zacya referent Tow. H u d e c .  O J czasu utw orzenia 
nowej organizacyi partya się pogłębiła, ruch  się roz
szerzył: od chwili przyjęcia w Krakowie obecnego 
planu organizacyjnego nie da się zaprzeczyć, że zwła
szcza w obu stolicach ruch  objął w prost masy. N ie  
m a zawodu, któryby nie był reprezentowany w komi
te tach  party jnych — brak jedynie stałego przedsta
wiciela ślusarzy. Inaczej jednak ma się rzecz na p ro- 
wincyi. Tam prześladowania uniem ożebniły nam jak  
do tąd  przeprowadzenie ścisłej organizacyi. Część winy 
spada jednak także i na towarzyszy samych, bo n ie  
da się zaprzeczyć, że prześladowania istn ie ją  w sto li
cach czasami nawet większe niż na prowincyi. Życie 
party jne  na prowincyi ogranicza się częstokroć do 
tego, że od czasu do czasu na  dane hasło zwołuje sig 
zgromadzenie. Poza tem, prócz prenum erow ania k il
kunastu  lub kilkudziesięciu numerów pisma, nie robi 
sig nic. Aby tem u zaradzić, proponuje mówca zakła
danie stowarzyszeń zawodowych, które są  najlepszym  
gruntem , na którym  można potem  zaszczepiać agitacyg 
polityczną. Stowarzyszenia kształcące, bez poparcia 
przez stowarzyszenia zawodowe, nie m ają żadnej war
tości. Pow stają one kolejno i znowu upadają.

Referent staw ia wniosek zatrzym ania dotychczaso
wego planu organizacyjnego, z tą  poprawką, że „kon
gres krajowy składa sig z delegatów, w ybieranych na 
osobnych zgromadzeniach", a  dalej, że „każda g ru p a  
licząca 300 towarzyszy lub mniej wybiera 1 delegata, 
grupy liczniejsze wybierają 2 delegatów .

R eferent zaleca uchwalenie wniosku, k tóryby zo
bowiązywał delegatów  do zwoływania kongresów za
wodowych, k tóre  m iałyby nader dodatn ie  znaczenie 
i  przyczyniłyby się do rozbudzenia ruchu  zawodowego. 
N adto staw ia wniosek, aby już istn iejące lub założyć 
się mające stow arzyszenia polityczne zwoływały ja k  
najw ięcej zgromadzeń politycznych, a to  celem  sze
rzenia świadomości politycznej.

W końcu staw ia referen t odpowiednią rezolucyg, 
k tó rą  odesłano do kom isyi.

W dyskusyi wzigli udział tow. W e i d l  e r  (S tan i
sławów), Z i u g r (Ostrawa), G a l l e w i c z  (Lwów, kra
wcy), M o l i c k i  (Ottynia), M e r k l i n g e r  (S try j), 
S z i f f l e r  (Lwów, m urarze), S c h o l z  (Kraków). 
L u t t m a n  (Czerniowce) zachęca do organizow ania 
kobiet.

Tow. D a s z y ń s k i  odpow iadając niektórym  z po- 
przednich  mówców, zwraca uwas^g, że na prowincyi 
ogól je s t  jeszcze bardzo indyferen tny  — a wobec 
tych mas indyferentuych i nieuśw iadom ionych szar
pie sig jeden  lub kilku towarzyszy z najwigkszem 
pośw ięceniem  s ię , wśród tysiąca trudności. Nasza 
polityczna organizacya party jna  powoduje jeszcze i to  
zło, że wszystko koncen tru je  sig na jednym  człowie
ku, na tym  mężu zaufania,, k tóry  chyba na to  j e 3t, 
aby być kozłem ofiarnym. Że tak  je3t, to dość przy
pa trzeć  sig drakońskim , w prost nieludzkim  i barba
rzyńskim  prześladowaniom  naszych mężów zaufania 
w N. Sączu, Stryju, Stanisławowie, O ttynii itd. Je -  
dynetn lekarstw em  na to  je s t  organizacya zawodowa. 
Co do korporacyj, to  tych  nie ma zupełnie, bo po 
p rostu  starostow ie ich  sobie n ie  życzą i n ie p iln u ją  
wykonywania ustawy przem ysłowej. T rzeba jednak  
wyzyskać te  na tu ra lne  grupy  fachowe, pozakładać 
stow arzyszenia zawodowe i na  nich oprzeć naszą 
organizacyę. Teraz mamy już s ta tu ta  dla w szystkich 
niem al zawodów — mamy zatem  możność zorganizo
wania sig. T rudności n ie ma prawie żadnych, tem - 
bardziej, że stowarzyszenie zawodowe może całkiem  
wygodnie mieścić sig w gospodzie, lub w innym  lo 
kalu publicznym . „Siły" nigdy nie potrafią nam  za
stąp ić  stow. zawodowych, a wartość swą zyskają one 
dopiero obok silnych organizacyj zawodowych.

Tow. Ż e l a s z k i e w i c z  (Lwów) przem aw ia za o r
ganizowaniem  „korporacyj" (t j. stow. opartych  na  
ust. przemysłowej).

Tow. H aecker (Tarnów) wykazuje różnice, ob ja
wiające sig w ruchu  zachodnim  a wschodnio-gali- 
cyjskim .

Tow. D i a m a n d  (Stanisławów) wyraża oburzenie 
wobec fałszów, rozsiew anych przez codzienną prasg 
lwowską, że na  kongresie skonstatow ano upadek 
ruchu  w Galicyi. N astępn ie  polem izuje z tow. D a 
s z y ń s k i m  co do jego  zapatryw ania sig na w artość 
i znaczenie „S ił“. Zdaniem mówcy „Siły" są bardzo 
korzystne d la robotników . Pow inny one zająć sig 
nauczaniem  p isan ia  i czytania itd . Stow arzyszenia 
zawodowe powinny być tak  zorganizowane, aby objęły 
jednolicie  kraj cały, winny być stowarzyszenia lokalne 
i krajowe z filiami. Staw ia w niosek: K ongres po leea  
„Siłom ", aby starały  sig odpowiedzieć swoim zada
niom, jako stowarzyszenia kształcące, a stow arzysze
niom  zawodowym, aby sig centralizow ały we Lwowie 
lub w Krakowie".

Po krótkich  jeszcze przem ów ieniach tow. M e r -  
k l i n g e r a  (Stryj), k tó ry  przem aw iał za „Siłam i"; 
S z i f f l o r a  (Lwów), D a s z y ń s k i e g o ,  który  odpo
wiadał tow. D iam andow i; R u b i n s t e i n a  (Kraków), 
który  żądał, aby zwracano wigcej uwagi na polityczne 
zarówno, jak  i na teoretyczne w ykształcenie ro b o tn i
ków, R e g e r a  (N. Sącz), k tó ry  żądał tw orzenia 
związków stowarzyszeń zawodowych, zabrał głos re 
fe ren t tow. H u d e c .  W ykazał różnice między stow . 
kształcącem i a za.vodowemi i doradzał zatrzym ania 
pierw szych a zakładanie d rugich  i p rosił o przyjęcie 
postaw ionej rezolucyi.

N ad wszystkiemi dodatkowemi wnioskami przeszedł 
kongres do porządku dziennego.

R e z o l u c y  e:
I I I  Zjazd uchw ala:
1) Zatrzym ać dotychczasowy program  organizacyi 

party jn e j, uzupełnić go jedynie  w tym  k ierunku, 
iż w ustęp ie  określającym  sposób w ybierania delega
tów  n a  kongres krajowy, a m ianow icie: Każda g ru 
pa licząca do 300 towarzyszy wybiera jednego dele
gata  na kongres krajow y — liczniejsze po dwóch 
delegatów.

2) Kongres zaleca tworzenie, gdzie to  możliwe,, 
stowarzyszeń zawodowych, obejm ujących całe okręgi 
a gdzie to niemożliwe, tworzenie stowarzyszeń odrę
bnych.



3) Zjazd poleca zwoływanie kraj. kongresów' zawo
dow ych .

4) Kongres poleca „Siłom*, aby starały  sig odpo
wiedzieć swemu zadaniu co do kształcenia swych 
członków, a stowarzyszeniom zawodowym , aby zcen
tralizow ały sig w Krakowie i we Lwowie-

5) Zjazd uchwala wciągnigcie kobiet do wszelkiej 
organizacyi i stowarzyszeń.

Do punktu  IV „ R e f o r m a  w y b o r c z a  i s t r e j k  
g e n e r a l n y "  zabrał głos, jako referent, tow. dr. L e 
s e r .  Kiedy kongres wiedeński uchwalił, że sig przed 
niczem  nie cofnie, poznaliśmy, że sig zbliżyła chwila 
ostateecznej walki za zdobyciem praw politycznych. 
Tem bardziej my, w Galicyi, odczuliśmy całą ważność 

ołożenia, jako pierwsi, którzy w zeszłym roku w Kra- 
owie rozpoczgli energiczną, agitacyg za uzyskaniem 

powszechnego praw a głosowania i my też najbardziej 
cierpim y wskutek braku praw politycznych. Musimy 
zatem  przygotować sig, aby w danej chwili nie pozo
stać  w tyle za drugim i — albo, co gorzej, nie być 
przyczyną upadku usiłowań p ro letaryatu  reszty Au
stryi. — Mówca opowiada historyg pow stania refor
my Taaffego, upadek jego gabinetu i skutki, jakie to- 
za sobą pociągngło. Dalej kreśli on historyg ruchu 
austryackiego pro letarya tu  za powszechnem prawem 
wyborczem, ktorego osta tn im  wyrazem było uchwale
nie na  kongresie wiedeńskim „ s t r e j k u  g e n e r a l 
n e g o  na wypadek, gdyby parlam ent nie przychylił 
sig do żądań proletaryatu . „N as— powiada mówca — 
uchw ała ta  wiążg i cofnąć sig nam  nie wolno". Po- 
trzebg uzyskania powszechnego praw a głosowania od
czuwamy my lepiej, niż ktokolwiek, bo nas najbar
dziej uciska ngdza ekonomiczna, spowodowana gospo
darką galicyjskich szlachciców. Obowiązkiem naszym 
zatem  przygotować lud do strejku  generalnego. Sami 
jesteśm y wprawdzie za słabi, ale w połączeniu z pro- 
letaryatem  całej A ustry i — stanowimy siłg, która 
potrałi złamać opór burżuazyi i potrafi zmusić parla
m en t i rząd do ustąpienia. Należy tworzyć fundusze 
wyborcze. Mówca zwraca uwagg, że wobec tego, jak  
teraz rzeczy stoją, cofnąć sig — znaczyłoby dobro
wolnie zrzec sig zaufania mas, znaczyłoby bez strzału 
przegrać bitw-g — a ponieść najstraszniejszą klgskg. 
W  końcu staw ia odpowiednią rezolucyg ( D ługotrwałe  
oklaski i brawa). T o w.  K o z a k i e w i c z  prosi, ażeby 
d la  skrócenia debaty przemawiali tylko mówcy prze
ciwko rezolucyi. [Brawa). T o w .  D i a m a n d ,  wśród 
c iągłych oklasków i niezmiernego zapału, sprzeciwia 
sig projektowi tworzenia jakichkolwiek funduszów, na 
stre jk  generalny. S trejk  generalny z pienigdzmi byłby 
olbrzym ią kom prom itacją  — bo po p rostu  z góry 
m ożna przewidzieć, że nigdy dostatecznej sumy sig nie 
zbierze na ten  cel — a zebrać mało, to znaczy nara
zić sig na pewną zgubg i przegraną. Jeżeli m a być 
stre jk  generalny, to  bgdzie on bez centa — tak  samo 
jak  w razie potrzeby bez centa kap ita łu  można... bu
dować barykady.

W tym  samym duchu przem aw iają: tow. Sz i f -  
f l e r  (Lwów) i M o l i c k i  (Ottynia).

Tow. R u b i n s t e i n  oświadcza, ze głosować bgdzie 
za wigkszością, jednak, zdaniem jego, strejk  generalny 
to  utopia, a wobec dzisiejszych stosunków może nas 
daleko zaprowadzić. Tow. 1’ e u e r  polemizuje z tow. 
R ubinsteinem . Tow. Z i n g r  raz jeszcze przy tej spo
sobności zwraca uwagg na ważność organizacyi zawo
dowej. Jeżeliby górnicy byli silnie zorganizowani — 
to  oni sam i potrafiliby zdobyć powszechne prawo wy
borcze, — bo bez wggla, samemi tylko „prawami po- 
litycznem i" burżuazya fabryk w iu ch  nie puści, koleje 
towarów nie przewiozą. Mówca od głosowania wstrzy
m ać sig m usi — ale sam osobiście oświadcza sig za 
stra jk iem  generalnym.. {Brawa.)

O statn i zabrał głos, jako referent, tow. L e s e r .  
Skonstatow ał on, że z wyjątkiem jednego, wszyscy 
obecni oświadczają sig za strejkiein generalnym .

Przj' głosowaniu przyjgto rezolucyg wszystkiemi 
głosam i przeciw jednem u, jeden wstrzym ał sig od 
głosowania. Obecnych było 52 delegatów.

R e z o l u c y a .
I I I  Zjazd socjalnej dem okracji w Galicyi, zwa

żywszy, że zdobycie powszechnego prawa głosowania 
je s t  niezbgdnym środkiem walki o wyzwolenie prole- 
ta ry a tu  z wigzów kapitalistycznej gospodarki, a zwa
żywszy w szczególności, że brak praw  politycznych 
w Galicyi stanowi nieprzezwycigżoną tamg dla dal
szego rozwoju soc.-demokracyi, poleca usilnie organi
zacjom  krajowym, aby nie ustaw ały w gorliwej agita- 
cyi za powszechnem głosowaniem, zarazem aby prze
niosły sig koniecznie do wszystkich pom niejszych 
m iast i m iasteczek, a  o ile możliwem i na  wieś, ażeby 
szerzyły zainteresowanie i zrozumienie dla powsze
chnego p iaw a wyborczego we wszystkich warstwach 
i  kołach ludowych, równocześnie atoli ażeby przygo
towywały ludność, że agitacya je s t  tylko przejścio
wym środkiem  walki o powszechne głosowanie, bo je 
żeli parlam ent austryacki opierać sig nadal bgdzie 
słusznym  żądaniem  ludu, w tedy partya  galicyjska 
wespół ze so c ja ln ą  demokraeyą austryacką, stosownie 
do uchw ał ostatniego kongresu w W iedniu, ogłosi 
stre jk  masowy i przeprowadzi go z całą bezwzglgdną 
konsekw encją. Dokończenie nastąpi.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Kraków. Z wielkiem zainteresowaniem  wysłuchali 

l i c z n i e  z g r o m a d z e n i  tu te js i robotnicy, n a d .  25 
b. m ., sprawozdania z I I I  Zjazdu socyalno-dem okraty- 
cznego, odbytego we Lwowie. Przebieg zgromadzenia 
by ł spokojny, — a jednak p. B anach niecierpliw ił sig 
czgsto i przerywał, przez przewodniczącego tow. En- 
glisza, sprawozdawcy tow. Leserowi. Na zakończenie 
odśpiewano „Czgrwony Sztandar".

Biała. Odbyło sig tu  zgromadzenie miesigezne 
Stow arzyszenia »Siła«. Po odczytaniu protokółu  przez 
sek reta rza  i złożeniu spraw ozdania kasowego przez 
skarbnika, wygłosił tow. S o j k o  odczyt na tem a t: 
„D okąd dążymy". Tow. P iscb , korzystając z tego, 
wzywał zgrom adzonych do energiczniejszego, niż do
tąd , działania. Sala u p. B orgera  była przepełnioną 
tak , że w ielu m usiało pozostać w sieni. Najwym o
wniejszym  to  dowodem, że lud, pom im o kłam stw 
i oszczerstw , przez przeciwników m iotanych na  so
c ja lis tó w , chgtnie uczgszcza na  zgrom adzenia, przez 
n ich  urządzane. Tylko w tych stowarzyszeniach do
w iadują sig oni o swem isto tnem  położeniu, o przy
czynach ngdzy i jej zaradzeniu.

Pom yślny rozwój naszego Stow. zawdzigezyć n a 
leży Zarządowi, k tó ry  pomimo ciągłych a dotkliwych 
przeszkód, s ta ra  sig o dobro swych członków. Nie

wszyscy jednak  przyszli do tak  pożądanego prze
świadczenia, że każdy polski robo tn ik  pow inien na
leżeć do naszej organizacyi „Siła". Skrom nie licząc, 
powinnoby do tego czasu p rzystąp ić  przynajmniej 
2000 robotników  — a przy takiej poważnej liczbie, 
możnaby cudów dokazać. U zbrojeni jednak  w wytrw a
łość, doczekamy sig w niedługim  czasie upragnionej 
liczby członków. Uświadomiony proletaryusz.

Buczkowice. Towarzysze stolarscy w Białej i Biel
sku, pomimo prześladowań ze strowy wampirów-fabry- 
kantów, pracują ciągle około swej organizacyi, rozcią
gając ją  już naw et na prowincyg. Poznali cni jej waż
ność i wiedzą dobrze, że przy jej pomocy m ogą po
łożyć tam g obecnym nadużyciom i wyzyskom, że wre
szcie przez silną organizacyg zdobgdą dla siebie lepszą 
przyszłość.

D nia 26 sierpnia udało im sig zwołać w Buczko
wicach, miejscowości położonej o 2 mile od Białej, 
pierwsze zgromadzenie stowarzyszenia robotników sto 
larskich. N a zgromadzeniu było przeszło 300 robotni
ków. Przewodniczył tow. K o l be r .  Tow. Ł o j a s i e -  
w i c z  z Krakowa mówił (po polsku) o organizacji 
zawodowej i pism ach zawodowych. Tow. T a r n a w a  
z B ielska przemawiał po niemiecku. Obaj omawiali 
również obecne położenie robotników stolarskich, które 
przedstawiało sig w tak  ponurych barwach, że komi
sarz przerwał im kilkakrotnie. Zgromadzenie odbyło 
sig jednakże spokojnie, a robotnicy po zamknigciu 
tegoż odśpiewali w obecności komisarza „Czerwony 
Sztandar".

Z warsztatów i fabryk.
Nowy Sącz. Jeszcze d. 29 m aja b. r. zapewniał 

gen. prezydent p. B iliński deputacyg robotników  tu 
tejszych, że trzech wydalonych towarzyszów zostanie 
napow rót przyjgtych — dalej, że kara (za świgeenie 
1-go m aja!) w postaci grzywny podwójnego ■ „łonu" 
dziennego zostanie zredukowaną do minimum, głó
wnie zaś, że od tąd  żadne już  wydalania, a co n a j
ważniejsze — prześladowania m iejsca m ieć nie bgdą.

W szystkr to jednak  n ic nie pąmogło. Dopiero 
kiedy um ieszczono w 13 num erze naszego pisma 
„Naprzód", że obiecanek tych  dotychczas nie speł
niono — oznajm ił osławiony Zborowski (wskutek 
osobnego rozporządzenia dyr. Koloszwarego z d. 17 
czerwca) robotnikom , że kara  podwójnego „ łonu" zo
sta je  zam ienioną na pojedynczy.

Chcąc dać dowód „dobrych chgci" d la rob o tn i
ków, przyrzekł również p. Biliński, że przy objeżdża
niu warsztatów  kolejowych w Galicyi w stąpi także do 
N. Sącza i że robotnicy czy to z zażaleniami lub pe
ty c jam i bgdą m ogli sig udać do niego osobiście — 
co tylko wyjdzie na korzyść ich  własną. Lecz n ie
ste ty  ! Podróż galicyjska p. prezydenta już ukończona, 
a o Sącz nie zawadził — pom im o przyrzeczeń — i 
pomimo, że przy poprzedniej w izytacyi spotkało go 
ze strony  robotników  życzliwe przyjgcie, co mu wi
docznie radość sprawiało. Czyżby przypom nienie nie- 
dotrzym anj'ch  obiecanek wstrzymało p. prezydenta 
od wyjazdu do naszego w arsztatu, w którym  i nadal 
gospodaruje, jak  za dobrych polskich czasów »druh« 
Zborowski. Pragniem y przynajm niej wiedzieć na 
przyszłość, do kogo mamy sig udawać —- czy w prost 
do p. Zbor. — czy do gener. dyrekcyi ?

Sprostow anie dyrekcyi ruchu, um ieszczone w o- 
sta tn im  num erze, sta je  sig urągowiskiem  i je s t  ja 
wnym dowodem, że faktycznie nic nie sprostow ano. 
Wszak dyrekcya w niem  zapewnia, że wszystko je s t  
w porządku — a prześladow anych w’cale nie m a ! 
Tymczasem dowiadujemy' sig o najnowszem rozpo
rządzeniu, djabeł w ie , przez kogo w ydanem , że 
wszyscy ci, którzy świgeili 1 m aja, nie dostaną b ile tu  
wolnej jazdy na wystawg krajową do Lwowa. Wszak 
prześladow ań miało nie być p. prezydencie lub szan. 
dyrekcyo ru c h u ?  Jeden ze świątkających.

Ferdynand Lassalle.
Trzydzieści la t upływa w dniu dzisiejszym, jak 

dzielny przywódca niemieckiego pro le tarya tu  oczy 
swTe przymknął na zawsze. Wszgdzie tam , gdzie tylko 
uświadom ieni robotnicy sig znajdują — gdzie istnieje 
ruch  robotniczy, oparty  na  zasadach soeyalno-de- 
m okratycznycli, wspominać bgdą pamigć wielkiego 
mgża, który nieustraszenie i skutecznio do walki 
w ystąpił w obronie ludu, w czasio, kiedy jeszcze 
klasa robotnicza bardzo niewielu bojowników li
czyła i - kiedy zucliwałem i niebezpiecznem bjdo 
przedsigwzigeiem klasie tej siły swojo poświgeać.

Toteż duch Ferdynanda L assalle a zawsze żyć 
bgdzie pośród m as pracującego ludu, czczącego 
iv nim  pamigć Tego, który m u wskazał drogg, po 
jakiej krocząc dalej, m usi w zupełności program  
socyalno-demokratyczny przeprowadzić.

K R O N I K A .
Czerwone widmo socyalizmu nie daje również 

spać p. Kostrzewskiem u, urzgdującem u na dworcu 
kolejowym w Krakowie. Przyaresztow ał on onegdaj 
tow. C z a p u t g  w chwili w siadania do pociągu za 
to, ponieważ mu sig pakunek z książkam i u tegoż 
wydawał podejrzanym . D la objaśnienia dodać m usimy, 
że tow. C zaputa przybył z Morawskiej Ostrawy w celu 
zakupna książek polskich d la biblioteki stow. „P ro 
kop". O rganizacya ta  w osta tn im  czasie postanow iła 
zaprowadzić dział książek naukowych i be le try s ty 
cznych dla tam tejszych robotników polskich. Przy 
rew iz ji okazało sig z pokwitowania ksiggarni G ebeth
nera, że wszystkie książki są „porządne". Po w ie l
kich  certacyach udało sig wreszcie naszym  tow arzy
szom uzyskać uw olnienie aresztowanego, k tóry  od je
chał do Ostrawy, książki zaś odjechały... do po li
cyi — do cenzury, zaś po przejrzeniu  ich bardzo 
starannem , zostały zwrócone naszej redakcji.

Uwaga z naszej s tro n j', bodaj najskrom niejsza, 
byłaby zupełnie zbyteczną.

Za kolportaż aresztowano w Polskiej L ityn ii tow. 
J a n i k a ,  który  miał przy sobie nieskonfiskowane 
num era czasopisma „N aprzód", i odstawiono go do 
wigzienia w Frysztadzie, gdzie już od tygodnia  prze
siaduje.

Fantazye baronów górniczych. W  kopalni ks. Sal- 
ma w Pol. Ostrawie _ nie wolno sig żenić górnikom, 
którzy są  zatrudnieni przy rozwożeniu, — pan książg 
pragnie w ten  sposób oszezgdzić niewiastom  łez i wdo
wieństwa. Tow. Antoniego Seberg, przystojnego i 
zdrowego chłopaka, odprawiono natychm iast z roboty, 
skoro sig bez zezwolenia „pana" ożenił. W racają przeto

starożytne czasy niewolnictwa, a robotnik zdany jo? 
na fantazyg „właściciela", który  go oszezgdzać n® 
potrzebuje, bo nabył go bezpłatnie a wyzyskuje ** 
bezcen. Wkładki, wpłacane przez wydalonych robotni" 
ków do kas brackich, przepadają — na czyją korzyśG 
wie kaduk, bo jego w ielkosułtańska mość ks. Sal® 
skwapliwie ukrywa s ta tu ty  kasy przed okiem wyz)’" 
skiwanego robotnika.

Czytelnia polska w Morawskiej Ostrawie.  Od 
la t  osiedliła sig polska ludność robocza w okrggu kar- 
wińsko-ostrawskim, a ngdza i rozdrobnienie gruntó'*' 
w Galicyi popycha coraz wigeej żywiołu p o ls k ie j  
na zachód do niebezpiecznych i ciem nych podzie®1 
wgglowych.

W skutek tra d y c ji  chłopskich i niskiego oświece
nia stanowili dotychczas robotnicy polscy tam g w orga
nizacyi zawodowej i dopiero w osta tn ich  dwu latach 
przystąpili do stowarzyszeń, aby solidarnie obok to
warzyszy czeskich i niem ieckich podjąć walkg z wiel- 

' kim kapitałem . Stowarzyszenia robotnicze sprow adził/ 
polskie książki, założyły polskie filialki i biblioteki/ 
i zwoływać poezgły polskie zgromadzenia. R uch ten 
migdzy polskimi robotnikam i przestraszj-ł fagasów ka
pitalizmu, a korespondent „Dziennika Polskiego" za
trąb ił na  alarm, obrzucił robotników polskich najohj" 
dniojszemi obelgami, spotwarzył w podły sposób re
daktorów „Naprzodu" i „Nowego R obotnika" i we
zwał rząd do obrony przed wyzyskiem mas przez agi "  
t a t o r ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h  (sic!)

Na dane hasło zebrali sig dyrektorowie, inżynie
rowie, urzgdnicy, werkfirerzy i swego rodzaju poga
niacze kopalń ostrawsko - karw ińskich i oświadczyli 
zdumionemu św iatu, że są  Polakami, że kochają Oj- 
czyzng i że odtąd, jak  jeden mąż, bgdą bronić — ro
botników — przed „ c z e s z c z e n i e m "  (!) i ag itacyą 
socyalistyezną.

I  ci ludzie, którzy dotychczas zawsze mówili po 
niemiecku i pom iatali „das slawische", założyli „C zy 
telnig polską", której zadaniem je s t :  „Krzewienie'
oświaty wśród polskiej ludności w Morawskiej O stra
wie, pielggnowanie i razbudzanie ducha narodowego"!

R obotnicy polscy a to li nie są  tak  naiwnymi,, aby 
nie dopatrzeć sig właściwego celu tej czytelni. Jest 
niem r z u c e n i e  z a r z e w i a  w a l k i  n a r o d o w e j  
m i g d z y  C z e c h a m i  a P o l a k a m i  — i r o z b i c i o  
s o l i d a r n o ś c i  r o b o c z e j .

Dopóki robotnicy polscy byli ciemnymi i n ieu 
świadomionymi, to żaden z pachołków kapitalisty
cznych nie m yślał o ich „oświacie", dziś, kiedy orga
nizacya zawodowa poczyniła duże wśród nich  postg- 
py, a  organizacya polityczna w Krakowie wciągngła 
do swego zakresu działania okrgg karwińsko-ostraw ski, 
przypomnieli sobie panowie, że są  Polakam i, i pod 
hasłom patryotyzm u głoszą walkg i zawiść narodo
wościową.

Spodziewamy sig, że towarzysze nasi n ie pójdą na 
lep czułych gruchań  „Czytelni polskiej", lecz pozo
staną w swych robotniczych stowarzyszeniach, które 
zawsze broniły  ich  interesów i krzewiły wśród klasy 
roboczej poczucie b raterstw a, miłości i wolności „ Czy
teln ia  polska" niechaj pozostanie in s ty tu c ją  służal
ców kapitalizm u, uczciwi zaś robotnicy nie wierzą 
w podarki przez wrogów niesione i nie potrzebują 
uczyć sig patryotyzm u od — wrogów ludu  polskiego.

Łączna. Bieda i ngdza dokucza nietylko ro b o tn i
kom m iejskim , a  ucisk i prześladowania ze strony 
bogatszych i możniejszych, najrozm ajtsze nadużycia 
bywają na wsi czgstokroć wigksze, aniżeli w m ie
ście. W  mieście, gdzie je s t  dużo robotników  zorga
nizowanych i uśw iadom ionych, tani choćby dlatego 
samego już zło je s t  m niejsze. U nas zaś w Łącznej, 
gdzie zupełny brak tych  „socyalistów ", co to zawsze 
„biczem bożym" sta ją  sig dla wyzyskiwaczy i ludzi 
nieuczciwych, życie z każdym dniem  sta je  sig tru -  
dniejszem . Dawniej chłop biedny, niem ający wcale 
własnego g ru n tu , albo tylko bardzo mało, m ógł 
sobie dzierżawić z dóbr kam eralnych od skarbu, ile 
chciał i płacił tylko po 15 złr. czynszu rocznego za 
m órg g run tu . Teraz jednak  wójt naszej gm iny Ma
ciej Kozioł na spółkg z bratem  swoim Franciszkiem , 
szwagrem Janem  Szczurkiem  i tegoż ojcem  W ojcie
chem Szczurkiem , wydzierżawili wszystkie g ru n ta  
sam i na  własną rgkg, a  kto chce od nich dostać, to 
m usi płacić dzierżawy 21 do 23 złr. za m org rocznie. 
Ale nie dość na tem , bo spółka ta  wydzierżawiwszy 
g ru n ta  za pieniądze pożyczone w kasie, każe nam 
prócz dzierżawy opłacać p rocen ta  od ty ch  pienigdzy. 
W ójt ze swymi w spólnikam i, którzy są  wszyscy ra 
dnymi gm innym i, utw orzyli w koło siebie tak  zw. 
„partyg wójtowska", z k tó rą  dopuszczają sig rozm a
itych nadużyć. Kto nie je s t  zwolennikiem  tej party i, 
ten  z biedą tylko może dostać g ru n ta  w dzierżawg, 
za to  adherentom  te j party i i poplecznikom  wójta 
wolno gospodarować podług własnej woli. Tylko im 
wolno wypasać bydło na pastw isku gm innem , brać 
ziemig z pastw iska do użytku itd . A trzeba wiedzieć, 
że b ranie ziem i z pastw iska je s t  rzeczą zakazaną. 
Kiedy zatem  niedawno jeden  z członków gm iny 
przyłapał był kobietg b iorącą ziemig i chciał ją  do 
wójta zaprowadzić, wtedy n ie dość, że go ta  kobieta 
kopaczką w głowg uderzyła, ale nadto  jeszcze w ójt 
wziął w inną — jako należącą do „party i w ójto
wskiej" — w obrong i wyśmiał pokrzywdzonego; in 
nego za to , przeciw nika swojego, bezpośrednio po 
owym wypadku skazał za podobne nadużycie na  5 złr. 
grzywny. R ekurs w tej spraw ie i zażalenie do wydziału 
powiatowego ugrzgzły gdzieś w kancelaryi gm innej, 
a . . .  pan wójt Maciej Kozioł broi dalej po dawnemu.

Rachunki partyjne.
Na fundusz prasowy złożyli: B —'05, Jan  Botko — 

•12, Łyszczarz—'14, N o w ak — '05, N a dodatek ksiądz 
—•40, S. G .—TO, G. —’10, Przyjaciel ludu — T8, Urb. 
— TO, K onturek — TO, Goldman —TO. Razem 1-44. P o 
przednio wykazano 13-96. Razem 15’40. L ista  zam
knigta d. 30 sierpnia.

Na fundusz agitacyjny: Ggdzior— TO, X .—-02, J . 
P . — 02, Ostr. —‘03, z pracowni Kleparskiogo — 03, J . 
G .—"24, Trgbacz 1 '—, Zwrot od muzyki 31—, Śląski 
1'20, 8 . M. przyjaciel —'20, Urb. —TO, Chyżyk Józef 
—TO, Zgromadzenie 7”26. Razem 13. 30. Poprzednio 
wykazano 78'91. Razem 92’21. L is ta  zam knigta30 sierp.

Fundusz na prześladowanych: Z e len a — -0 6 l/s, 8. 
G. —TO, Urb. —TO. Razem — 26V2. Poprzednio wy
kazano 2’45. Razem 2‘711/2. L is ta  zamknigta 30 sierp.

Na pomnik dla Czerwieńskiego: Galos —-05, N . N. 
5.— Razem 5’05. Poprzednio wykazano 8'97. Razem 
14'02. L is ta  zam knigta 30 sierpnia.

Wydawca i odpowiedzialny re d ak to r :  Jan Serkowski.


